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DO LUDNOŚCI ZIEM GRANICZNYCH

Koniec w ojny zbliża się. A rm ie niem ieckie w swym  odw rocie sę  coraz bliżej na­
szych granic. W  ślad  za nimi posuw a się arm ia rosyjska. T rudno  przew idzieć jaki dal­
szy obró t p rzybierze w alka na wschodzie, nie jes t jednak w ykluczone, iż arm ia sow iec­
ka w niedługim  czasie może p rzekroczyć nasze gran ice  i znaleźć się na terenach  na­
szych województw  w schodnich.

N a terenach  tych  od wielu wieków Polacy w spółżyli z U kraińcam i, B iałorusina­
mi i Litwinam i, k tórzy  korzystali z rów nych praw  i sw obód i k tó rym  nadal R zeczpospo­
lita Polska gw aran tu je  pełnię sw obód i praw  do rozw oju ku lturalnego, społecznego 
i gospodarczego.

W  chwili gdy  w ojna przeniesie się na nasze ziemie, p rzed  obyw atelam i R zeczypos­
politej s tanę  nowe, ciężkie i tw arde obowiązki. O d  w ykonania ich w pow ażnej m ierze 
zależy polskość i przyszłość naszych  Ziem W schodnich.

C ofająca się arm ia niem iecka w swym  odw rocie niszczy w bezw zględny sposób 
opuszczane tereny : wywozi ludność, rabu je  m ienie i dobytek , dew astuje m ajątek  spo­
łeczny, a n iejednokro tn ie  pali cale wsie i m iasta.

Jako  pełnom ocnik na K raj R zędu R zeczypospolitej Polskiej wzywam w szystkich 
obyw ateli, by  nie poddajęc się panice w ytrw ali' na sw ych posterunkach  i nie porzucali 
swych rodzinnych  wsi i m iast.

W szyscy  obyw atele R zeczypospolitej m aję obow ięzek nie tylko chronić  od g ra ­
bieży i pożarów  swe dom y i swój dobytek, lecz rów nież roztoczyć opiekę nad  w szyst­
kimi gm acham i, instalacjam i i u rzędzeniam i publicznym i, k tó re  sę  niezbędne dla n o r­
m alnego życia ludności.

Zachodzi rów nież obawa, iż cofajęce się w ojska niem ieckie zechcę zagarnęć  na- 
szę m łodzież celem  w ysłania je j do robó t p rzym usow ych w N iem czech, będź też wcie­
lenia  w szeregi arm ii niem ieckiej. O bowięzkiem  w szystkich zdolnych do noszenia b ro ­
ni jes t chronić się p rzed  tym i zakusam i p izez  trzym anie się z daleka od szlaków od­
w rotu arm ii niem ieckiej i chow anie się w lasach.

W obec w kraczających wojsk sow ieckich obyw atele R zeczypospolitej winni za­
jęć  godne i popraw ne stanow isko, pom nąc, iż sę  to  sprzym ierzeńcy  naszych  wielkich 
A liantów  w walce z N iem cam i.

N a każdym , choćby najm niejszym  skraw ku naszych  Ziem W schodnich, opusz­
czonym  przez w ojska niem ieckie, Polacy, jako odwieczni w spółgospodarze tych  ziem, 
w inni, aż do czasu podjęcia  w ładzy przez praw ow ite o rgany  Państw a Polskiego, roz­
toczyć opiekę nad  całym  m ajątk iem  narodow ym , oraz usunąć wszelkie naleciałości 
okupacji niemieckiej.
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Być może, iż przejściow o w tej wojr.ie rozdzieli nas linia frontu . N iem a jednak 
takiej siły  na świecie, k tó raby  na trw ałe m ogła rozdzielić i rozkaw ałkow ać N aród  
Polski. K onieczność w ojskow ego pokonania N iem iec, do czego w szyscy wspólnie dą- 
żym y, m oże spraw ić, iż na ziem iach naszych  m ogą się znaleźć a im ie sowieckie. Pa" 
m iętajcie jednak, iż stale nad  W am i czuw ać będą W ładze Polskie, a za W am i sto i ca" 
ły  N aró d  Polski.

K oniec w ojny już bliski, i choć o s ta tn ia  je j faza może być  dla N aro d u  Polskiego 
bardzo  ciężka — ostateczne zwycięstwo jes t pewne. Polska w tej w ojnie pierw sza sta- 
wiła opór germ ańskiem u najeźdźcy. N ieugięta  postaw a K raju, k tó ry  p iąty  rok krwawo 
i n ieustannie walczy z okupantem , b itność naszych  w ojsk w alczących u boku A lian­
tów, działalność naszego R ządu — zyskały  pow szechne uznanie. To też z w ojny tej 
Polska w yjść m usi niepodzielna i wielka.

W zyw am  w szystkich obyw ateli R zeczypospolitej, by  w tej nowej, ciężkiej p ró ­
bie, g d y  w ojna znów zbliża się do naszych gran ic , każdy do końca spełn ił swój obo­
wiązek wobec O jczyzny.

PEŁN O M O C N IK  N A  K RA J RZĄDU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
W arszaw a, dnia 15  listopada 19 4 3  r.

W OBLICZU NOW EJ FAZY W OJNY

Podana przez nas pow yżej odezwa Pełno­
m ocnika R ządu w spraw ie zachow ania się 
ludności polskiej w razie ew entualnego 
w kroczenia w ojsk sow ieckich na tery to rium  
R zeczypospolitej porusza  doniosły  i ważny 
problem .

Isto tn ie, b ieg w ydarzeń w ojennych może 
postaw ić nas wobec faktu, że arm ia czer­
w ona, pędząc p rzed  sobą rozbite i pokona­
ne w ojska niem ieckie, znajdzie się w obrę­
bie naszych  daw nych gran ic  państw ow ych. 
N ie m ożna dziś jeszcze ocenić, gdzie to  na­
stąp i: nie m ożna także ściśle przew idzieć, 
k iedy to  będzie m iało m iejsce. S y tuacja  
na froncie w schodnim  kształtu je  się jednak 
już od szeregu m iesięcy w ten sposób, że 
taka ew entualność nab iera  pew nych cech 
pow ażnego praw dopodobieństw a. O d  klęski 
sta lingradzkiej poprzez złam anie niem iec­
kich linii oporu  na D onie i D ońcu oraz pod 
O rłem  i Sm oleńskiem  trw a nieprzerw any 
choć zajad ły  w oporze odw rót niem iecki. 
C zteroletn ie bo je  najoczyw iściej nadw ątliły  
już spraw ność niem ieckiej m achiny w ojen­
nej. U padek W łoch  spow odow ał zam ęt w 
niem ieckich p lanach  strateg icznych . R ozle­
głe fron ty  europejsk ie  od N arw iku do Rzv- 
mu i od B ordeaux do Kijowa „■— w chłonęły 
i rozcieńczyły  siłę m ilitarną Rzeszy. Rze­
kom o nieistn iejący  „d rug i fron t" działa n ie­
om ylnie: hitlerow skie dowództwo nie jest 
sw obodne w sw oich dyspozycjach , musi 
trzym ać wszędzie rezerw y w pogotow iu,

wskutek czego front w schodni z jada sam  
siebie, kurczy się, cofa, og ran iczając się 
już tylko do ścisłej defensyw y i do bez­
w zględnego niszczenia opuszczonych ob­
szarów  sowieckich. A rm ie sow ieckie do ­
ta rły  pod Ż ytom ierz i K orosteń oraz pod  
W itebsk i O rszę, czyli docierają  już nie­
m al do gran ic  R zeczypospolitej. W o jna  w y­
daje  się znów pow racać na ziem ie polskie — 
tym  razem  od w schodu. T ylekroć w dzie­
jach  stopą  w ojny deptane nasze Ziemie 
W schodnie znów m ogą stać  się w idow nią 
krw aw ych zapasów , nadom iar zapasów  
dw óch sił, z k tó rych  żadna nie działa w na­
szym  bezpośrednim  interesie.

N ie jesteśm y dziś w stan ie  odgadnąć 
wielkich tajem nic obecnej w ojny. N ie je ­
steśm y w stanie w szczególności odgadnąć 
zam ierzeń i planów  stra teg icznych  naszych  
wielkich A liantów  zachodnich. N ie w iem y 
dziś jeszcze, dlaczego bieg  w ydarzeń w o­
jennych  jest taki, że ci, co są  najbliżsi se r­
com  naszym  i naszej w iernej m yśli po li­
tycznej, są  ciągle jeszcze daleko od nas. To 
w szystko stanie się całkow icie jasne dopie­
ro po wojnie, k tó re j rychleg'o już a  nie­
wątpliwie pom yślnego dla nas końca ocze­
kujem y z hartow ną w ytrw ałością, z n ie­
om ylną w iarą i wielkim na jasnych, zobo­
w iązaniach opartym , zaufaniu. N im  cały  
sens tej w ojny stan ie  się dla w szystkich 
oczyw isty i zrozum iały, m usim y dziś go ­
dzić się z poszczególnym i fragm entam i
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przebiegu w ojny. Takim  fragm entem , takim  
chwilowym etapem  by łoby  rów nież w kro­
czenie w ojsk sow ieckich w gran ice  R zeczy­
pospolitej.

F ak t ten niew ątpliw ie oznaczać będzie 
szybkie zbliżanie się końca wojny. S tłoczo­
ne w ciasnej, niszczonej nalotam i, p rzera ­
żonej i zdeprym ow anej E uropie  środkow o- 
zachodniej, arm ie niem ieckie będą  sta ły  w 
obliczu ostatecznej i n ieuchronnej klęski. To 
już nie będzie koncen trac ja  sił, to  już nie 
będzie szansa kró tk ich  linii w ew nętrznych — 
to będzie m iażdżenie resztek  woli oporu  
stłoczonych  i pozbaw ionych ducha rozb it­
ków. W szak olbrzym ie w ielom ilionowe a r­
mie anglosaskie w W ielkiej B rytanii, Islandii, 
A fryce i na Bliskim W scłiodzie, ta  n iena­
ruszona dziś jeszcze po tęga , k tó re j zaledwie 
straże  przednie walczą dziś we W łoszech — 
zechcą jeszcze w ypowiedzieć sw oje słowo. 
Są one trzym ane w rezerwie, aby gw aran­
tow ały realizację zam ierzeń politycznych  
anglosask ich  w ostatn iej dopiero  fazie w oj­
ny.

N ie m ożem y dziś tu ta j, w K raju , przen ik­
nąć i odgadnąć w szystkich tajem nic tej 
wojny. M usim y natom iast b rać  w niej pe ł­
ny, w m iarę sił naszych  podejm ow any u- 
dział. Jedną  z form  tego udziału  naszego 
jest so lidarność z A liantam i. Solidarność 
ta  w ym aga, abyśm y ew entualność w krocze­
nia wojsk sow ieckich na nasze tery torium  
państw ow e przy jęli ze spokojem  i ze zro ­
zum ieniem  tej konieczności w ojennej, z k tó ­
rą  godzą się nasi A lianci i przyjaciele. 
W  te j trudnej dla nas chwili będziem y czer­
pali nowe siły  i now ą o tuchę w licznych 
w iążących ośw iadczeniach w ielkich mężów 
stanu  państw  zachodnich, i to ośw iadcze­
niach  z ostatn ich  już naw et czasów, po kon­
ferencji m oskiew skiej, w k tó rych  zapew nia­
no ui oczyście świat, iż nad  żadnym  w spół- 
w alczącym  narodem  nie będzie popełniona 
żadna niespraw iedliw ość, żaden jedno- 
strony  gw ałt, żadna przem oc czy oszu­
stwo polityczne.

Stanow isko nasze będzie te d y  jasne i o- 
tw arte. N a ziem iach, z k tó rych  ustępu je  
przem oc niem iecka, Państwo Polskie w ra­
ca do sw oich zasadniczych praw , ludność 
polska m a praw o korzystać  z opieki sw o­
ich władz, m a praw o te w ładze w sposób 
zgodny  ze sw oją rzeczyw istą wolą pow o­
ływać, m a praw o podejm ow ać p racę  nad  od­
rodzeniem  sw ojego gospodarstw a, swego 
sam orządu, sw ego szkolnictw a, życia re li­
g ijnego, społecznego i t. p. W olno nam  o- 
czekiwać, że w sy tuacji takiej na  ziem iach 
osw obodzonych pojaw ią się przedstaw icie­
le naszego R ządu względnie naw et naszej

Armii. Takie stanow isko — zgodnie z in­
tencją  odezwy Pełnom ocnika R ządu — p o ­
w inna zająć ludność tych  obszarów  R zeczy­
pospolitej, na  k tó ry ch  pojaw ią się zwycię­
skie w walce z N iem cam i oddziały arm ii 
sowieckiej. I takie stanow isko tej ludności 
pow inni zrozum ieć i uznać dow ódcy sow iec­
kich sił zbrojnych, k tórym  losy w ojny da­
dzą satysfakcję  w alczenia n a  naszym  te ­
rytorium .

Ziemie te nie są  bezpańskie. Państw ow ość 
polska p rzetrw ała k ryzys w ojny i najazdu 
okupacyjnego: w yraża się to  nie tylko w 
istnieniu legalnego, popartego  so lidarnym  
uznaniem  N arodu  R ządu R zeczypospolitej 
w L ondynie, ale p rzede w szystkim  w m ęż­
nej i w ytrw ałej postaw ie społeczeństw a w 
K raju , k tó re  nie skalało się zd radą  i ug o ­
dą wobec żadnego z najeźdźców  i k tó re  
z honorem  walczy przeciw ko gw ałtow i za­
boru  n ieprzyjacielskiego. Te ziem ie m ają 
tedy  swój n ieprzerw any c iąg  praw no-pań- 
stwowy, m ają  sw oje polityczne oblicze, m a­
ją  sw oją wolę polityczną, w yrażoną przez 
pow ołane do tego czynniki: R ząd Polski
i jego  Pełnom ocnika w K raju. N ik t więc 
nie m a praw a działać tu ta j bez porozum ie­
nia z tym i w ładzam i. D latego odezwa P e ł­
nom ocnika R ządu mówi, że w w ypadku 
w kroczenia w ojsk sow ieckich, co m oże n a ­
stąp ić  w związku z rozw ojem  sy tuacji fron ­
towej, „obyw atele R zeczypospolitej winni 
zająć godne i popraw ne stanow isko"; p o ­
praw ne — bo arm ia sow iecka przyczynia 
się do pokonania zb ro jnych  zgrai niem iec­
kich, a  godne — bo jesteśm y tu ta j w g ra ­
nicach w łasnego państw a, oparc i o naszych  
wielkich Sojuszników  i o w łasny Rząd, k tó ­
ry  nas rep rezen tu je  na  arenie stosunków  
m iędzynarodow ych.

Z adania ludności polskiej zostały  w ode­
zwie ściśle ustalone: zostaw ać na m iejscu, 
chron ić  m ienie narodow e i ludność p rzed  
zniszczeniem , usuw ać wszelkie naleciałości 
okupacyjne , zaakcentow ać wobec w ojsk so ­
wieckich, że Polska tam  trw a i żyje. U jm u­
jąc  to jednym  zw rotem : „spełn ić swój obo­
wiązek wobec O jczyzny". A pele te  s to su ją  
się zresztą  nie tylko do ludności polskiej; 
także ludność obconarodow a — U kraińcy  
czy B iałorusini — winni uprzytom nić sobie, 
że Polska czeka na  lojalne spełnienie obo­
wiązków i że to spełnienie obowiązków le­
ży przede w szystkim  w in teresie tejże lud­
ności obcojęzycznej, zw iązanej z nam i 
w spólnością doli dziejowej. Ta w spólność 
interesów  nigdy m oże w yraźniej nie znaj­
dzie po tw ierdzenia, jak  w łaśnie w chwili, 
gdy  arm ia sow iecka w kraczać będzie w g ra ­
nice nasze.
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M ówim y tu ta j o sy tuacji tru d n e j i w y­
m agającej w ielkiego napięcia rozum u poli­
tycznego. N ie tylko p ropaganda  niem iecka 
oddziaływ ała w tym  kierunku, aby  posiać 
w śród nas n ieufność do R osji sow ieckiej 
i obudzić przeciw ko Sow ietom  głębokie 
em ocje społeczne. Jednak  m usim y pow o­
dow ać się logiką i zaufaniem  do ideow ych 
celów te j w ojny, te  zaś p rzesłanki w ym a­
g a ją  od nas w takiej ew entualności spoko­
ju , h a rtu  ducha, um iejętności pa trzen ia  w 
dalszą przyszłość i pa trio tyzm u Te w ar­
tości polska ludność kresow a, tak ciężko

dośw iadczona w czasie w ojny, niew ątpliw ie 
zachowała. N ie w ątpim y, że w yrosną one 
także i w śród ludności ukraińskiej czy 
białoruskiej.

W ojna  jes t dla Polski w ygrana. Co do 
tego nie m oże być żadnych  wątpliwości. 
N ie może więc ich  być  także i co cło o s ta t­
nich  faz te j w ojny, choć m ogą one być 
jeszcze ciężkie i przykre. T rzeba przetrw ać 
trudne chwile w postaw ie godnej i niezłom ­
nej. T rzeba toczyć walkę o Polskę aż do 
ostatka. Będzie ona zakończona pełnym  na­
szym  sukcesem .

W  ĆWIERĆ WIEKU

W  listopadzie r. b. m inęło ćw ierć wie­
ku  od pam iętnych  dni w yzwolenia, k tó re  
sta ło  się udziałem  N arodu  Polskiego w w y­
niku W ielkiej W ojny  i w w yniku naszych 
wieloletnich, w ielopokoleniow ych walk z ob­
cą przem ocą.

N a  tle naszych  tysiącletn ich  dziejów 
okres ćw ierćw iecza nie stanow i, zdaw ałoby 
sie, epoki: a  jednak  m a on dla nas og rom ­
ne znaczenie. P rzerw any został c iąg  nasze­
go upadku  państw ow ego, uzyskaliśm y wów­
czas w arunki sw obodnego życia i rozw oju. 
Mimo wielu trudności i n iepow odzeń, p ły ­
nących  częstokroć ze stro n y  zew nętrznej, 
stanow ił ten okres nasz s ta r t w spółczesne­
go b y tu  państw ow o-politycznego, k tó ry  
wiódł nas n a  wielką arenę w spółpracy 
i w spółzaw odnictw a m iędzynarodow ego, a 
na w ew nątrz daw ał nam  coraz lepsze wa­
runki dla kształtow ania w łasnego n arodo ­
wego by tu . Dziś p ro p ag an d a  niem iecka w 
zaciekłej pasji i n ienaw iści usiłuje zohy­
dzić i pom niejszyć w artość polskich osią­
gnięć, w tym  krótkim  okresie dokonanych: 
najlepszy to dow ód, że Polska szła ku po ­
tędze, k tó ra  m ogła przeszkadzać rozro sto ­
wi zaborczych  i napastn iczych  intencji n iem ­
czyzny.

S toim y dziś w w ojnie z N iem cam i. Po 
heroicznym  wysiłku w rześnia 1 9 3 9  r., k tó ­
ry  — jak  pow iedział R oosevelt — s ta ł się 
„natchnien iem  św iata“, w alczym y nieugię­
cie dalej. K raj trw a w n ieustannej p o sta ­
wie walki z najazdem , ponosząc ofiary, k tó ­
re  rów nają  się wielkim bojom . Z tej p o sta ­
wy K raju  czerpie swą siłę R ząd nasz na 
obczyźnie i nasza A rm ia w ygnańcza, szy ­
ku jąca  się już do pow rotu  i walki na zie­
mi ojczystej. W ró g  czuje, że zbliża się je ­
go klęska: widmo listopada 1 9 1 8  r., zjawy 
klęski' i niesław y nękają  okupantów  i trw o­
żą ich serca, choć grom kie słowa coraz  
nędzniejszej p ropagandy  i zaostrzenie

te rro ru  m ają tw orzyć i podtrzym yw ać złu­
dę siły. R ychły  już jednak  kres tego w ładz­
twa b ru ta lnej przem ocy, ry ch ły  dzień p o m ­
sty  za zadane nam  nieludzkie gw ałty  i 
ki zywdy._

W spom inam y z dum ą nasz polski listo­
pad  1 9 1 8  r. W staw aliśm y wówczas do no­
wego życia, a  choć w bilansie tego  ćw ierć­
wiecza m am y także i u jem ne pozycje  — 
nie zaprzeczy nikt, że dźw igając się z ru in  
i popiołów, p racu jąc  w oparciu  o w łasne 
tylko siły , daliśm y liczne dow ody dobrej 
woli m iędzynarodow ej i żyw otności we­
w nętrznej.

W śró d  spraw , k tó re  w ypadło wówczas 
decydow ać, by ła  także spraw a naszych 
stosunków  do ludności pobra tym czej na 
Z iem iach W schodnich  oraz do kwestii n a ­
szych  gran ic  w schodnich. W  gran icach  
tych  m iały znaleźć się w szystkie te  ziemie, 
k tó re  dzieje trw ale złączyły  z polską ideą 
państw ow ą, k tó re  zostały  przez wieki na­
sycone tw órczą p racą  polską i k tó re  tylko 
w trw ałym  związku z Polską m ogły  znaleźć 
należyte w arunki dalszego rozw oju i bez­
pieczeństw a.

Ta m yśl nie została zrozum iana przez 
pew ne koła polityczne naszych  p o b ra tym ­
ców. W brew  in tencjom  polskim  a także 
wbrew w łasnym  racjom  politycznym  czyn­
niki te  doprow adziły  wówczas do sm utnych  
pow ikłań, k tó rych  w yrazem  by ły  spo ry  
o polskie W ilno i o polski Lwów. N a  uli­
cach Lwowa polała się wówczas krew  po l­
ska i ukraińska, a w spraw ie W ilna docho­
dziło do pierw szych zadrażnień, k tó re  póź­
niej rów nież rozstrzygać  m usiał zwycięski 
polski oręż.

Dziś, gdy  w ydarzenia aktualne, gdy  krw a­
we hekatom by polskie, ukraińskie, b iało ­
ruskie i litewskie, w yw ołane przez ucisk ze 
s trony  dw óch okupantów  w ojennych, p rze­
m aw iają g łosem  tak  boleśnie w ym ow nym ,
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gdy  m iara zagrożen ia  z obu stron  n ab ra- terstw ie R zeczypospolite] s ta je  w pełnym  
ła tak d ram atycznej w yrazistości — idea blasku swej dojrzałośc i i dziejowej koniecz- 
silnej, oparte j na  w ew nętrznym  ładzie i b ra - ności.

UKRAIŃSCY NACJONALIŚCI MIĘDZY SOBĄ

W  dniu I I m aja  r. b. na ulicy Lwowa 
został zam ordow any znany ukraiński dzia­
łacz nacjonalistyczny  Jarosław  Baranowski.

K lepsydry  ogłosiły , że zm arły  by ł człon­
kiem O. U. N ., b. generalnym  sekretarzem  
„Prow odu U kraińsk ich  N acjonalistów ", b. 
członkiem  U. O. W ., honorow ym  p rezy ­
dentem  C entralnego  Związku U kraińskich  
S tudentów , że by ł odznaczony „S rebrną  
O dznaką U kraińskiego W ięźnia Polityczne­
go" i t. p. Zabójstw o odbiło się żyw ym  
echem  w społeczeństw ie ukraińskim  i w y­
wołało duże poruszenie.

Pogrzeb B aranow skiego m iał charak ter 
do pew nego stopn ia  m anifestacyjny: wzię­
ły  w nim udział liczne rzesze ludności, n a ­
wet spoza Lwowa. N ad  g robem  przem aw iał 
ks. p ra ła t Kunicki, czołow y przedstaw iciel 
kół św .-jurskich, k tó ry  nie ukryw ał, że 
zbrodni dokonał U krainiec. Złożono liczne 
wieńce m. in. od płk. A ndrija  M elnyka, 
„prow idnyka" jednej z dwu zw alcżających 
się w zajem nie g rup  „O rgan izacji U kraiń­
skich N acjonalistów ".

„O rgan izacja  U kraińsk ich  N acjonalistów " 
-  znana pod popularnym  skrótem  „O U N "— 

w życiu politycznym  społeczeństw a ukraiń ­
skiego na Ziem iach P ołudniow o-W schod­
nich odgryw a dużą rolę. C zęsto się spo ty ­
ka w p ras ie  i po tocznym  życiu  wzmianki 
o B anderze, M elnyku, „banderow cach" i 
„m elnykow cach", o konflikcie m iędzy ty ­
mi grupam i, o w zajem nych n ieraz k rw a­
w ych porachunkach . K olejną ofiarą tvch  
porachunków  stał się ostatn io  Jarosław  Ba­
ranow ski.

C hcielibyśm y te j spraw ie pośw ięcić kil­
ka  uw ag, k tóreby  pozw oliły do pew nego 
stopnia  zrozum ieć tło tego zabójstwa.

O U N  pow stała w r. 1 9 2 9  skutkiem  p rze­
kształcenia na organ izację  o szerszym  ch a­
rak terze polityczno - wojskow ym , daw niej 
istn iejącej, ukraińskiej nacjonalistycznej o r­
gan izacji czysto wojskow ej, działającej pn. 
„U kraińska O rganizacja  W ojskow a (UOW ). 
Tak U O W _jak następnie  O U N  działały  n ie­
legalnie. Tw órcą U O W  a następn ie  O U N  
oraz „hołow ą Prow odu" (prezesem  zarzą­
du) wzgl. „prow idnykiem " organizacji był 
płk. E ugeniusz Konowalec. O n by ł tw órcą

je j ideologii, obow iązującej do dziś w 
obydw u działających  obecnie odłam ach 
O U N . Do spraw y ideologii i różnic p ro ­
gram ow ych pom iędzy obydw om a odłam am i 
O U N  jeszcze pow rócim y.

Sam  rozłam  dokonał się dopiero w po­
czątkach lutego 1 9 4 0  r. G enezy jego  jed ­
nak i początków  należy szukać jeszcze w 
stosunkach, jakie w ytw orzyły się w o rg a ­
nizacji p rzed  w ojną za życia Konowalca- 
W yw odzi się on, a naw et jest w pew nym  
sensie dalszym  ciągiem  antagonizm u m ię­
dzy g ru p ą  m łodych działaczy O U N  w k ra ­
ju  a g rupą , stanow iącą sk ład  cen tralnego  
organu  kierow niczego organizacji, sztabu 
i najbliższego otoczenia w odza, „prow id­
nyka" O U Ń  K onowalca, J z w .  „Prow odu 
U kraińskich  N acjonalistów ' (PUN), p rze­
byw ającego wówczas na em igracji.

S pór m iał charak te r w yłącznie personal­
ny. G enezy jego  nie należy szukać w róż­
n icach ideologicznych czy program ow ych  
bo takich  nie było a  naw et nietyle w róż­
nych  zapatryw aniach  na tak tykę O U N , bs 
la by ła  raczej w tórnym  zjawiskiem  — a w y­
łącznie niem al w podrażn ionych  am bicjach  
osobistych. W  istocie swej by ł to na jb a r­
dziej typow y spór m iędzy „m łodym i , p o ­
siadającym i w ysokie am bicje, a  „starym i", 
m ającym i w ręku władzę i nie kw apiącym i 
się do dopuszczenia do niej „m łodych  .

P róba złagodzenia ta rć , jak iej dokonał 
prow idnyk K onowalec, m ianując w r. 1932  
czołow ego przedstaw iciela opozycjonistów  
w k ra ju  S tefana B anderę K rajow ym  K ie­
row nikiem  organizacji — nie p rzyn iosła  od­
prężenia. W  konsekw encji tego  jednak, do­
tychczasow e m ało skrystalizow ane tarcia  
pom iędzy „m łodym i" a  „starym i" p rzy b ra ­
ły form ę sp o ru  pom iędzy „Prow odem  
U kraińskich  N acjonalistów " (PUN), w k tó ­
rym  głów ną ro lę odgryw ał sek retarz  P ro ­
wodu Jarosław  Baranow ski, a  „K rajow ą 
E gzekutyw ą O U N ", k tó rą  kierow ał Bande­
ra  i jego  zwolennicy.

P rzed w ybuchem  w ojny w 1 9 3 9  r. zaszło 
kilka w ydarzeń, k tó re  m iały swój wpływ 
na dalszy rozw ój wypadków.

Tak więc w r. 1 9 3 4  K rajow a E gzekuty- 
wa O U N  pod kierow nictw em  Stefana Ban­
dery  dokonała  m orderstw a na osobie min. 
Pierackiego, czego rezultatem  by ły  liczne 
aresztow ania w śród krajow ych  działaczy
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O U N  a m. in . uw ięz ien ie  sam ego B andery . 
W  rezu lta c ie  o p o zyc ja  o rg a n iz a c y jn a  zosta­
ła  na ja k iś  czas pow ażn ie  osłab iona  a P U N  
u z yska ł znaczna sw obodę d z ia łan ia , choć 
ta rc ia  w ew nę trzne  trw a ły  n iep rze rw an ie .

D n ia  2 3  m a ja  1 9 3 8  r. zosta ł zam o rd o ­
w a n y  w  R o tte rd a m ie  E ugen iusz K o n o w a - 
lec i w y ło n iła  się kw es tia  następstw a po  
n im . C z o ło w i dz ia łacze P U N , B a ranow sk i, 
S enyk, S c ib o rsk i itp . za p ro s ili wówczas na 
to  s tanow isko  inż. A n d r i ja  M e ln y k a , a d m i­
n is tra to ra  d ó b r m e tro p o lity  S zep tyck iego , 
b. p łk . S iczo w ych  S try lc ó w  i  szefa sztabu 
p łk . K o n o w a lca  z okresu  la t 1 9 T 7 — 1 9 2 0 .

S praw a następstw a M e ln y k a  po  K o n o - 
w a lcu  s ta ła  się następn ie  p rze d m io te m  spo­
ru  p o m ię d zy  zw o le n n ika m i B a n d e ry  i M e l­
nyka . M e ln y k o w c y  tw ie rd z ili,  że czo ło w i 
dz ia łacze  P U N  k ie ro w a li się w  te j sp raw ie  
testam entem  K onow a lca . B and e ro w cy  u t rz y ­
m y w a li, że n ig d y  ta k ie g o  tes tam en tu  n ie  
b y ło , a B a ranow sk i, S enyk i ic h  tow arzysze  
u p a trz y li sobie M e ln y k a  na to  s tanow isko , 
ab y  m ie ć  do czyn ie n ia  z fig u ra n te m , k tó ry  
będzie  f irm o w a ł ic h  o p o rtu n is ty c z n e  posu ­
n ięcia.

W re szc ie , tu ż  p rzed  sam ą w o jn ą , w  r. 
1 9 3 9  o d b v ł się „ I l - g i  W ie lk i Z jazd  N a c jo ­
n a lis tó w " (I-szy  „ W ie lk i  Z ja z d "  m ia ł m ie j­
sce w  r. 1 9 2 9 ), p ro je k to w a n y  jeszcze p rzez 
K o n o w a lca  a d o p ro w a d zo n y  do sku tku  
p rzez M e ln y k a , k tó re m u  zależało na _ fo r ­
m a ln y m  u sa n kc jo no w a n iu  ja k o  p ro w id n y -  
ka  O U N . Z jazd  z a tw ie rd z ił M e ln y k a  p rzez 
ak lam ację . W  p re z y d iu m  Z ja zd u  zasiada ł 
m. in . gen. K u rm a n o w ycz , obecny^ „h o n o ­
ro w y  p rze w o d n ic z ą c y " „w ijs k o w e j u p ra ­
w y "  S S -S ch iitze n -D iv is io n -G a liz ie n . S ekre­
ta rzem  Z jazd u  i je g o  re fe ren tem  o rg a n iza ­
c y jn y m  b y ł Ja ro s ła w  S te ćko -K a rb o w ycz , 
k tó ry ,-  ja k  tw ie rd za  m e ln y k o w c y , w o ła ł 
w ówczas na cześć M e ln y k a  „s ła w a  i śc is­
k a ł m u  rękę, a następn ie  stał_ się in s p ira ­
to rem  i o rg a n iza to re m  o p o z y c ji p rze c iw ko  
M e ln y k o w i i au to re m  p u b lik a c ji,  udow ad ­
n ia ją c y c h  bezp raw ność tego  z jazdu  i  a k ­
tów  p rzez n iego  dokonanych .

W  w y n ik u  dz ia łań  w o je n n y c h  w  1 9 3 9  r. 
w y d o s ta ł się z w ięz ien ia  S tefan B andera 
i in n i k ra jo w i dz ia łacze  O U N . D a w n i op o ­
z y c jo n iś c i w  s tosunku  do P U N  s k u p ili się 
p rz y  Banderze.

O p o z y c jo n iś c i w y s tą p ili z zarzu tem  o p o r­
tu n iz m u  i n iedo łęs tw a  w obec k ie ro w n ic tw a  
o rg a n iz a c ji a w  szczegó lności w ys u n ę li sze- 
l e g 'd a le k o  id ą c y c h  za rzu tów  w  s tosunku  do 
cz ło n kó w  „p ro w o d u ". M . in . s fo rn fu ło w a n o  
poważne oska rżen ia  p rze c iw ko  Ja ro s ła w o w i 
B a ranow sk iem u , k tó re m u  zarzucano  ̂  p rzede 
w szys tk im , że treść  p o u fn y c h  rozm ó w  p ro ­

w a dzonych  z n im  przez B anderę znana by\r 
ła  p o lic ji,  że o d e g ra ł n ie jasną  ro lę  w zw iąz­
k u  z zabó js tw em  K onow a lca . a następn ie  
że „o ta c z a ł m u re m " p ro w in d y k a  K onow a lca  
a p ó źn ie j M e ln y k a  i n ie  dopuszcza ł do n ich  
lu d z i z k ra ju . P onosi za to  odpow iedz ia lność , 
że n ie  dos ta rczono  b ro n i w  czasie a k c ji 
z b ro jn e j na R us i Z aka rp a ck ie j. N ie  d o s ta r­
c z y ł b ro n i p la o ó w ko m  O U N  w  czasie w o j­
n y  p o ls k o -n ie m ie ck ie j. W re szc ie  w y d a ł je - 
s ien ią  1 9 3 9  r. rozkaz, ab y  n a c jo n a liś c i 
u k ra iń s c y  u c ie ka li z te renu  o k u p a c ji so­
w ie c k ie j i  o g ło c ił w  ten sposób te re n  z ak­
tyw n e g o  e lem entu.

D ru g i cz o ło w y  dz ia łacz P row odu  O U N  Se- 
n y k -G ry b iń s k i o ska rżony  zosta ł p rzez ban­
de row ców  o to , że zap rzepaśc ił ta jn e  a rc h i­
w um  -O U N , zaw ie ra jące  szereg danych  p e r­
so n a ln ych  —  p rzez co spow odow a ł dekon- 
s p irac ję  i  u ła tw ił zadanie p o lic j i  p o ls k ie j 
w  czasie p rocesu  o zabó js tw o  m in . P ie rac- 
k iego . Poza ty m  posądzony b y ł o zde fraudo - 
w anie  7 .0 0 0  do la rów .

T rze c i w reszcie  z c z o ło w y c h  dz ia łaczy  
O U N , k tó rz y  s ta li p rz y  M e ln y k u , inż. M ik o -  
k o ła j S c ib o rsk i, posądzony zosta ł przez  ba n ­
de ro w có w  o to , że b y ł  p o ls k im  w zg lędn ie  
so w ieck im  agentem . M ia ł pozostaw ać w  k o n ­
tak tach  z R ządem  U N R * )  M ia ł odegrać ró w ­
n ież n ie jasną  ro lę  w  m ord e rs tw ie  K o n o ­
walca.

R o z ła m  w  O U N  d o ko n a ł się w  d n iu  1 0  lu ­
tego  1 9 4 0  r.. k ie d y  o p o z y c jo n iś c i zg ru p o ­
w a n i o ko ło  B a n d e ry  u tw o rz y li tzw . „R e ­
w o lu c y jn y  P ro w id  O U N  i k ie ro w n ic tw o  je ­
go o d d a li w  ręce B ande ry . P o d k re ś lić  na­
leży, że n ie  zerw ano w ówczas jeszcze c a ł­
k o w ic ie  z M e ln y k ie m , d e k la ru ją c :

„o c z e k u je m y  d e c y z ji p łk . A n d r ija  M e ln y ­
ka, że on w  p rz y s z ło ś c i będzie  p rzew odz ić  
naszej w a lce".

O d  M e ln y k a  zażądano p rzede w szys tk im  
usun ięc ia  B a ranow sk iego  i S enyka  z k ie ro w ­
n ic tw a  o rg a n iza c ji.

Zacię ta  w a lka  zaczęła sie d o p ie ro  od m o ­
m entu , k ie d y  M e ln y k  o d m ó w ił usun ięc ia

*) U . N . R. —■ U k ra iń s k a  N a ro d n a  R e­
p u b lika . N a cze ln ik ie m  je j b y ł w  la tach  
1 9 2 0  —  1 9 2 6  S zym on  P e tlu ra . Po śm ierci- 
P e tlu ry , w  m yś l k o n s ty tu c ji państw a, na­
stępcą je g o  zosta ł A . L e w ick i. P rem ierem  
rzą d u ' b y ł P ro ko p ow ycz . R ząd ten  u t rz y ­
m y w a ł lin ie  p o lity c z n ą  P e tlu ry  i  s ta ł na p la t­
fo rm ie  o r ie n ta c ji p o ls k ie j, ro zu m ie ją c , że 
ty lk o  p rz y  p o m o cy  P o lsk i m ogą  m ie ć  U k ra ­
iń c y  szanse u zyskan ia  n ie p o d leg łe g o  pań­
s tw a -n a d  D n iep rem . Z w o le n n icy  tego rządu : 
„p e t lu ro w c y "  lu b  w g  n o m e n k la tu ry  O U N  — 
„U N R -o w c y " .
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sw oich w spółpracow ników  i przejścia  na 
p latform ę banderow ską. D nia 7 kwietnia 
1 9 4 0  r. "powołuje M elnyk B anderę i Stećke 
przez G łów ny R ew olucyjny T rybunał 
O U N “. B andera i Stecko na sąd  się nie 
staw iają, lecz w ydają „prok lam ację '1, w k tó ­
re j stw ierdzają, że „z dniem  7 kw ietnia 
1 9 4 0  r. płk. A ndrij M elnyk p rzesta ł być 
ostatecznie prezesem  „Prow odu U kraiń ­
skich  N acjonalistów ", a „kierownictw o o r­
ganizacji objął... Stefan B andera i pow ołany 
przez niego rew olucyjny zarząd  O U N ".

M elnyk następn ie  w yklucza B anderę 
z O U N , B andera naw zajem  w yklucza 
z O U N  — M elnyka.

O d tąd  pom iędzy obydw om a odłam am i 
trw a bezw zględna, nie p rzeb iera jąca  w środ ­
kach walka.

Jedna  i d ruga  s trona  używ a stale w yłącz­
nie nazw y „O rgan izacja  U kraińskich  N ac jo ­
nalistów ' — bez żadnych dodatków , k tóre 
by  je  rozróżn iały  a przeciwników  nazywa 
„dyw ersantam i". O bydw a odłam y uw ażają 
Petłurę  i K onowałca za „wodzów odrodzo­
nej U krainy" — z tym , że m elnykow cy 
uw ażają za ich następcę i spadkobiercę 
M elnyka, banderow cy — Banderę. Z azna­
czyć należy, że pow szechnie używ ane nazwy 
„banderow cy" i „m elnykow cy" są  tylko 
nazw am i popularnym i, u łatw iającym i po­
stronnym  zorientow anie się w tym  chaosie, 
lecz nie używ anym i jako nazw y o rgan iza­
cy jne przez skłócone ze sobą odłam y O U N . 
Jeden  i d rug i odłam , jak  zaznaczyliśm y, 
p re tendu je  w yłącznie do nazw y „O rg an i­
zacja U kraińsk ich  N acjonalistów ".

Z jednej i d rug iej s trony  posypały  się 
„odezw y", „enuncjacje", „zarządzenia", peł­
ne w zajem nych oskarżeń oraz p rób  dyskre­
dytow ania i zohydzania przeciw ników  w 
oczach w łasnego społeczeństw a M am y w 
ręku kilkanaście teg’o rodzaju  publikacji 
z datam i od kwietnia do w rześnia T940 r., 
w k tó rych  nie m a ani słowa o ideologii, 
spraw ach  p rogram ow ych i t. p., lecz które 
pełne są  napaści personalnych  i zawiłych 
kwestii form alnych. B anderow cy w ysunęli 
p rzede wszystkim , jak to już w spom niano,

1 z jednej stro n y  kw estie bezpraw nego na­
stępstw a M elnyka pó  K onowalcu, chociaż 
początkow o byli gotow i zgodzić się na jego 
kierow nictw o, z d rug ie j strony  n ieform alnoś­
ci „II-g'o W ielkiego Z jazdu" z r. 1 9 39 , cho­
ciaż organizow ał go w łaśnie Stecko, głów ­
ny „ideolog" g ru p y  banderow skiej.

M elnykow cy nie pozostali dłużni bande­
row com  za rzucane przez nich  oskarżenia. 
I oni, nie odbiegając od tonu  nadaneg ’0  całej 
dyskusji przez banderow ców , prowadzili

cały  atak  na  p latform ie zarzutów  osobi­
stych.

B andera został w publikacjach m elnykow- 
skich w następu jący  przedstaw iony przy  
sposobności opisu jego rozm owy z M elny- 
kiem dn. 5 .IV .1940:

„Do pokoju , w k tórym  znajdow ał się 
wódz, w szedł B andera z pew ną siebie miną. 
C ała  jego  postaw a w skazyw ała z jednej 
strony  na to, że chce się zachow ać wobec 
wodza osten tacy jn ie  i dem onstracy jn ie  (są­
dził oczyw iście, że tak  m a się zachow ać 
„partner" , za jakiego się uw ażał w tym  cza­
sie), a z d rug iej stro n y  w skazywała na nad­
zw yczajną niepew ność siebie. K arłow aty, 
z czerw onym i plam am i zdenerw ow ania na 
obliczu, z rozbieganym i oczam i, tw orzył 
on rażący  kon trast z postaw ą wodza, k tó ry  
spokojnie czekał i patrzy ł na niego".

Jeśli chodzi o B anderę, to  trzeba p rzy ­
znać, że poza tym  nie a taku ją  m elnykow cy 
osobiście B andery  specjaln ie ostro , znaj­
dując naw et dla niego słow a uznania za 
postawę, jaką  zajął w czasie p rocesu  o m or- 

'derstw o min. P ierackiego.
O skarżenia skierow ane by ły  głów nie 

przeciwko S tećce-K arbow yczow i i Jarem u. 
Jarosław  Stećko-K arbow vcz, ̂ przyszły „ p re ­
m ier" operetkow ego „rządu" ukraińskiego, 
proklam ow anego 30.VI.T94T r. we Lwow-.e, 
został scharak teryzow any przez swoich b y ­
ły ch  kolegów  organ izacy jnych  w sposób 
n astępu jący : .

„N iezdrow e asp irac je  Stećka-K arbow ycza 
zostały jeszcze daw niej zaobserw ow ane w 
O U N , co pociągnęło  za sobą  ostrożność w 
stosunku do jego  osoby. W ykorzystu jąc  
B anderę, k tó ry  po więzieniu nie m ógł do­
statecznie orientow ać się w sy tuacji i r z e ­
czyw istym  stanie naszego ruchu, zasugero ­
wał go bezkrytycznym i am bicjam i... Isto tny 
powód, jakim kierow ał się Stecko w sw oich 
zam iarach, po legał na jego niew spółm ier­
nych do w łasnych m ożliwości aspiracjach. 
Ten niedojrzały  osobnik, bez należnego do­
św iadczenia i p rzygotow ania, k tó rego  wszel­
ka wiedza ogranicza się do kilkudziesięciu 
n iesystem atycznie przeczy tanych  książek 
i p rak tyka  do kilku w ydanych biuletynów  
i artykułów  na poziom ie g im nazjalnym , po 
w yjściu z w ięzienia rap tem  zapragnął stać 
się „duchow ym  w odzem " ruchu i , jeg’o 
ideologii, chociaż do tego  nie posiadał n a j­
m niejszych danych... Isto tnym i przym io ta­
mi tego osobnika są: nieszczerość, „płazuń- 
stw o", in tryganctw o, m egalom ania i nie­
zdrow y pęd  do kariery".

Poza tym  w skazują m elnykow cy na fakt, 
że na kilka m iesięcy przed „dyw ersją" na­
pisał Stecko a rtyku ł g loryfiku jący  M elny-
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ka p. t.: „Dwie postacie  — E. K onowalec 
i A. M elnyk". A rtyku ł z osobistym  p odp i­
sem  Stecko — piszę m elnykow cy — p rz e ­
chow uje się w archiw um  P U N ”

C ięższy zarzut, bo nie tylko „ in trygan - 
ctw a“, czy n iedo jrzałości politycznej, ale 
w prost zdrady  i prow okacji staw iają m el­
nykow cy innem u czołow em u członkowi od­
łam u banderow skiego. Podstaw ę do tego 
dało m elnykow com  „opanow anie", jak tw ier­
dzę w sw oich publikacjach , „siedziby głów ­
nego cen trum  dyw ersantów " i zdobycie ca ­
łego  archiw um  banderow ców  ze wszystkimi 
dokum entam i. N a tej podstaw ie w ydano we 
w rześniu 1 9 4 0  specjalny  kom unikat do 
członków  O U N , w k tó rym  zaw iadam iano 
ich, że w ym ieniony z nazw iska w kom uni­
kacie członek g ru p y  „dyw ersantów " odbył 
podróż do Lwowa, Kijowa i M oskwy, gdzie 
w p rzeciągu  dwu m iesięcy inform ow ał 
N K W D  o działalności O U N  oraz ustalił 
z N K W D  plan akcji przeciwko O U N  i jego 
prow idnykow i płk. Melnykowi. M. in. po in ­
form ow ano członków , że ów em isariusz Ban­
dery  konferow ał z Jacenkę N orbu ttem -W a- 
luchem , m ordercę  K onowalca. K om unikat 
w yraża przypuszczenie, że w ynikiem  tych 
kontaktów  było  aresztow anie szeregu człon­
ków O U N , m. in. Ł opatyńskiego przez w ła­
dze sowieckie.

N ie będziem y cytow ać już dalszych oskar- 
żeń, rzucanych  w zajem nie na siebie przez 
obydw ie skłócone ze sobę g ru p y  O U N , 
chociaż obydw ie stro n y  ogłosiły  jeszcze da­
leko więcej tego rodzaju  enuncjacji. Tych 
kilka przykładów  w ystarczy , aby  uzm ysło­

wić sobie ch arak te r tego  sporu  i m etody 
walki, stosow ane przez obydw a ugrupow a­
nia „ukraińsk ich  nacjonalistów ", z k tórych  
każde z osobna pre tendu je  do m iana jedynej 
„rep rezen tac ji narodu  ukraińskiego". O braz 
jest i tak nad  w yraz przykry .

Jak  w spom nieliśm y poprzednio , tłem  sp o ­
ru  by ły  am bicje osobiste poszczególnycłi 
działaczy O U N  i anim ozja personalna po ­
m iędzy nimi. R óżnic ideologicznych pom ię­
dzy obydw om a ugrupow aniam i nie było 
od poczętku i nie m a ich do dnia dzisiejsze­
go. W  m iarę upływ u czasu zarysow ały  się 
jednak różnice program ow e a właściwie 
tylko różnice co do taktyki, jak ę  należy 
stosow ać. Różnice tak tyczne zarysow ały  się 
z czasem  naw et b. silnie na odcinku sto sun ­
ku do okupanta  niem ieckiego. N ie m a na­
tom iast w g runcie  rzeczy różnic, jeśli cho ­
dzi o stosunek obydw u ugrupow ań do Pol­
ski i R osji sowieckiej.

Jeśli chodzi natom iast o n ienaw istny sto ­
sunek obydw u ugrupow ań do siebie, to  nie 
uległ on w m iarę  upływ u czasu zm ianie 
na  lepsze. Przeciw nie — m etody  sta ły  się 
jeszcze bardziej d rastyczne. Po poczętko- 
wym okresie ogran iczan ie  się do obrzucania 
się w zajem nie oskarżeniam i i obelgam i przy- 
szoł do czynów. Jako  m etodę walki zasto­
sow ano, p rzynajm nie j ze stro n y  banderow ­
ców, m ord polityczny.

W  dniu 3 0  sierpn ia  T94T zostali przez 
banderow ców  zam ordow ani w Żytom ierzu 
Senyk i Sciborski.

D alszym  ogniw em  łańcucha nienawiści 
by ła  śm ierć B aranow skiego w dniu  I I  m a­
ja  r. b.

INFORMACJE O POLSKIEJ DYWIZJI W  SOWIETACH
Poniższe inform acje zaczerpnięte sę  z 

tygodnika „W olna Polska", o rganu  „Zwięz- 
ku Patrio tów  Polskich", w ychodzęcego w 
M oskwie, a m ianow icie z N r. 2 0  z dn. 24  
lipca 1943. r. Pośw ięcony jest głów nie u ro ­
czystości zaprzysiężenia dywizji w dn. 15 
lipca 19 4 3  r., w rocznicę zw ycięstwa pod 
G runw aldem .

Jak  w ynika z artykułów  „W olnej Polski" 
in icjatyw a sform ow ania Polskiej dyw izji w y­
szła ze „Związku Patrio tów  Polskich" z p rze­
w odniczącą W andą  W asilew ską na czele. 
W ieikę jo lę  w form ow aniu dywizji odegrał 
pułk. Z ygm unt Berling, obecny dow ódca 
dywizji.

W niosek uform ow ania dywizji został za­
tw ierdzony przez rząd  Z. S. S. R O rg an i­
zacja trw ała  dw a m iesiące. „D yw izja nosi 
m iano „Pierw szej D ywizji im. Tadeusza K oś­
ciuszki". W  sk ład  dyw izji w chodzą 3 jiuł-

ki p iechoty, Szkoła Podchorążych , Baon 
K obiecy, oddziały zm otoryzow ane, kaw a­
leria, a rty leria , dyw izjon ciężkich czołgów.

U roczystość złożenia przysięg i rozpoczęła 
się od odpraw ienia M szy polow ej, k tó rą  od­
praw ił ks. m ajo r F ranciszek  Kupsz.

Z astępcę dow ódcy dywizji jes t pułk. Ki- 
niewicz. Pozatem  w spraw ozdaniach w spom ­
niane są  nazwiska m ajo ra  Praw ina, odzna­
czonego orderem  sow ieckim  za m ęstw o o- 
kazane pod S talingraedem  oraz m ajo ra  So­
korskiego, zastępcy  dow ódcy dyw izji dla 
spraw  oświatowych.

P rzysięga, złożona przez dyw izję brzm i: 
„Składam  u roczystą  p rzysięgę Ziemi Pol­
skiej, b roczącej we krwi, N arodow i Polskie­
mu, m ęczonem u w niem ieckim  jarzm ie, że 
nie skalam  im ienia Polaka, że w iernie będę 
służył O jczyźnie".
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Rów nocześnie z zaprzysiężeniem  dywizja 
otrzym ała sz tandar w ykonany „rękam i ko­
biet sowieckich". Sztandar przedstaw ia z jed­
nej strony  O rła  Białego, z drugiej p o rtre t 
Kościuszki.

W  uroczystości brali udział przedstaw icie­
le A rm ii C zerw onej, dziennikarze zagranicz­
ni, delegacja A rm ii C zechosłow ackiej, a tta ­
che lotniczy E rancji W alczącej, przew odni­
czący Litewskiej R ady SSR, Paleckic, p rzed­
stawiciel U kraińskiej A kadem ii N auk.

Przedstaw icieli A nglii i Stanów  Z jednoczo­
nych  nie było , mimo iż trybuna by ła  ude­
korow ana barw am i aliantów  i odegrano 
hym ny narodow e A nglii i U. S. A.

Z artykułów  „W olnej Polski" w ynika, że 
dyw izja im. Kościuszki, podobnie zresztą

jak Związek Patrio tów  Polskich nie uznaje 
ani P rezydenta  Raczkiewicza, ani gen. Sosn- 
kow skiego, ani rządu  polskiego w Londynie. 
Podkreśla się silnie natom iast b raterstw o 
bron i z Sow ietam i, rolę Stalina, w spółdzia­
łanie z Czecham i. Mówi się także dużo o ja ­
kim ś w szechsłowiańskim  Komitecie.

W anda  W asilew ska, jak widać ze sp ra ­
wozdania, odgryw a rolę reprezen tan tk i n a j­
w yższych „czynników  polskich" na terenie 
Sowietów.

O sta tn ie  inform acje stw ierdzają, że d y ­
w izja walczy już na  froncie.

O czywiście, są  to  inform acje ze źródeł, 
kontro low anych przez bolszewików. Praw dę 
rzeczyw istą znają i czu ją  w szystkie p raw ­
dziwie polskie serca.

KRONIKA ZIEM WSCHODNICH
ZIEMIE PÓ ŁN O C N O -W SC H O D N IE

W ilno pod znakiem gorączki ew akuacyj­
nej, W ładze okupacyjne w W ilnie zajęte 
by ły  przede wszystkim  zagadnieniam i, zwią­
zanym i ze zbliżaniem się frontu  i ew akuacją 
terenów  oddaw anych Sowietom . W ilno 
p rzyb ra ło  charak te r m iasta zdecydow anie 
przyfrontow ego. U lice przepełn ione są w oj­
skiem  i taboram i. Bardzo wiele gm achów  
m. in. gm ach urzędu wojewódzkiego, gdzie 
m ieściła się do tąd  policja litew ska — od­
dano now oprzybyłym  sztabom . W iele for- 
m acyj ciągnie dalej na zachód, zatrzym u­
jąc  się w W ilnie przejściow o. D rogi i kole­
je zapełnione są  transportam i, a dw orzec to ­
w arow y w W ilnie jes t tak zablokow any, że 
jego  opróżnienie w ym agać będzie według 
inform acji kolejarzy  ok. 2 m iesięcy czasu.

Ze w schodu nadchodzą tran sp o rty  z m a­
jątk iem  ew akuow anym  z m iast opróżnio­
nych. Z B orysow a przyw ieziono kilkadzie­
siąt w agonów  skór i wełny, Z M ohylewa — 
kilka w agonów  urządzeń i m aszyn b iu ro ­
w ych, z M ińska przyw ieziono wielką fab ry ­
kę obuw ia i w ojskową piekarnię. Inne obiek­
ty  z M ińska skierow ano do M ołodeczna 
i Brześcia.

Pojaw iają się rów nież wielkie tran sp o rty  
ew akuow anej ludności. W ygląd  ludzi tych  
jest opłakany , są b. lekko ubrani, nie od­
żyw iani, jad ą  w beznadziejnej rezygnacji. 
Z agadnienie ew akuow anych sta je  _ się nader 
ważnym  problem em  adm inistracyjnym . O b­
wieszczeniem  z dn. I4.X . uregulow ał Ge- 
bietskom isarz W ilna — L and tę spraw ę w 
ten sposób, że pom ieszczenie, u trzym anie 
i opiekę nad  ew akuow anym i zlecił jako cię­
żar publiczny gm inom . Ew akuow anych roz­

dziela się w edług specjalnych  m ierników  po 
gospodarstw ach , k tóre  m ają  praw o korzy­
stać z p racy  u lokow anych u n ich osób, 
wzgl. o trzym ują zw rot kosztów  z gm iny. 
W yżyw ienie ich, w ydaw ane na podstaw ie 
kart żyw nościow ych zalicza się na obow iąz­
kow y kon tyngen t dostaw y płodów  rolnych.

R uch  tow arow y z R zeszy do O stlandu 
w strzym ano z dn. I  .XI. Przerw ano również 
akcję sprow adzania do O stlandu  rodzin nie­
m ieckich z m iast bom bardow anych. W y ją t­
ki czynione są  w m inim alnym  rozm iarze 
i za specjalnym  zezwoleniem policji i wojska.

U kład litew sko-niem iecki o dostaw ę rąk 
roboczych  do Rzeszy. K om isarz Rzeszy w 
R ydze i Sztab w erbunkow y do p racy  fAr- 
beitseinsatzstab) z jednej, a G eneralny  
radca  Litwy K ubiliunas ’z d rug iej s trony  — 
zawarli umowę o dostarczen ie  do R zeszy 
3 0 .0 0 0  ludzi do p racy  z całe j Litwy. A kcja 
m iała być zakończona do 9  listopada br. 
O dbiór ludzi odbędzie się na g ran icy  litew- 
sko-niem ieckiej i tylko to  m iejsce jest m ia­
rodajne  dla stw ierdzenia, ilu ludzi odbiera  
kom isja niem iecka. Jeśli na g ran icy  nie bę­
dzie 3 0 .0 0 0  ludzi, wówczas na m iejsce b ra ­
ku jących  trzeba bedzie dać odpow iednią 
ilość innych. W edług  sporządzonego już 
rozdzielnika W ilno musi dać 2 .5 0 0  ludzi, 
W ileńszczyzna — 1 1 .400  osób, a  Litwa
właściwa — 1 6 .100  ludzi. P rzeprow adzenie 
całe j akcji oddali N iem cy w yłącznie w rę ­
ce Litwinów do tego stopnia, że na czas 
b ran k i w szystkie U rzędy  p racy  podporząd­
kow ane by ły  Litwinom, cała policja p rzy ­
dzielona im została do pom ocy, a kom isje 

lekarskie złożone by ły  z Litwinów. N iem cy
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w ogóle do całe j akcji się nie m ieszają, m u­
szą jedynie o trzym ać żądane 3 0 0 0 0  ludzi. 
Poborow i pod legają  w szyscy m ężczyźni i ko ­
b iety  od lat 1 6 -tu  do 50-ciu . T endencja 
sfer kierow niczych litew skich m a zm ierzać 
do zaoszczędzenia jak  najw iększego m ło­
dzieży litewskiej. Zwrócić też należy uw agę 
na uprzyw ilejow anie rdzennej Litwy w roz­
dziale tego kontyngentu .

D otychczasow a akcja w erbunkow a i ła ­
panki dały  do tąd  na W ileńszczyźnie m iej­
scow em u A rbeitsam tow i około 3 2 .0 0 0  ro ­
botników  i robotn ic , nie licząc zatrudn io ­
nych w lokalnych insty tucjach . N ow a um o­
wa zwiększy więc tę „kw otę" praw ie o 50% .

N ow a litew ska „sam oobrona". W  dniu 
1 5.IX. p ierw szy radca  gen. Litwy Kubiliu- 
nas podpisał odezwę do m ieszkańców  Litwy, 
w k tó re j zaw iadam ia, że niem ieckie w ładze 
cywilne w Litwie postanow iły  od tąd  sk ładać 
odpow iedzialność za dokonyw ane zam achy 
na drogi kom unikacyjne Litwy na okolicz­
nych mieszkańców, k tó rzy  w podobnym  w y­
padku u legną deportacji, a  zag rody  ich 
spaleniu. C elem  uniknięcia tych  k a r odezwa 
wzywa m ieszkańców  do w spółpracy  z po ­
licją p rzy  zapobieganiu  podobnym  w ypad­
kom i odnajdyw aniu  w innych.

W  związku z tym  zarządzeniem  niem iec­
kich w ładz cyw ilnych z dnia 16  w rześnia 
1 9 4 3  r. zostały  rozesłane w szystkim  na­
czelnikom  pow iatów  w Litwie instrukcje  w 
spraw ie utw orzenia „m iejscow ych oddziałów  
sam oobrony". Instrukcje  te , podpisane przez 
p ierw szego radcę  generalnego  K ubiliunasa 
„w porozum ieniu  z kom isarzem  gen. Litwy 
v. R entelnem  oraz SS Polizeifiihrerem  
Litwy genera ł-m ajo rem  policji H arm em " 
głoszą, że zadaniem  tych  oddziałów  jest 
„obrona m ienia i życia m ieszkańców  oraz 
w alka z bandytyzm em  elem entu bolszewic­
kiego".

O ddziały  te m ają  być utw orzone z m iej­
scow ych m ieszkańców  w wieku od lat 16. 
U zbro jone m ają  być w b roń  białą  i palną. 
O ddziały  m ają pow stać w każdej gm inie 
i b ędą  w kom petencji naczelników  pow ia­
tów. R ek ru tac ja  do n ich m a się odbyw ać 
przez wójtów, k tó rzy  w ysunięte przez so ł­
tysów  kandyda tu ry  zatw ierdzają po po rozu­
m ieniu się z m iejscow ą policją. K andydatu ­
ry  dowódców u legają  zatw ierdzeniu przez 
nacz. powiatów. S łużba w oddziałach  ma 
być honorow a.

O bok organizow anych gm innych  oddzia­
łów sam oobrony  m a pow stać poza tym  od­
dział z 3 .0 0 0  m ężczyzn, k tórego  zadaniem  
m a być ochrona d ró g  kom unikacy jnych  
na  Litwie. R adca gen. Litwy K ubiliunas w 
końcu w rześnia rb. ogłosił odezwę, w zyw a­

jącą  do ochotniczego zaciągu do tego od­
działu. Jak  g łosi odezwa — dow ódca n ie­
m ieckich sił zb ro jnych  w Litwie gen. Ju s t 
m iał zapewnić, że oddział ten  zostanie uży­
ły  jedynie  w g ran icach  Litwy.

Koniec ghetta  wileńskiego. Likwidacja 
ghe tta  śródm iejskiego rozpoczęła się 18-go  
w rześnia i zakończyła w poniedziałek, dn. 
19-go  września. Podobno w g łębokich  k ry ­
jów kach ukryw ało się do 1 października 
kilkadziesiąt osób.

N a 1 października stan  b y ł następujący : 
w b lokach żydow skich przy  ulicy Subocz 
znajduje się ok. 3 — 4 tysięcy  rodzin  ży­
dowskich, w szpitalu  wojskow ym  na A nto- 
kolu — 3 0 0  osób i w H. K. P. na H olen- 
derni — 7 0 0  osób. Łącznie więc w W ilnie 
m am y obecnie niespełna 5 tysięcy Żydów 
wobec 16  tysięcy na w iosnę rb. W  czasie 
likwidacji zastrzelono kilkaset osób.

Do najd ram atyczniejszych  m om entów , ob­
serw ow anych przez ludność, należał m o­
m ent przepędzenia paru  tysięcy  Żydów w 
sobotę 18  w rześnia do ogrodów  m isjonar­
skich przy  ul. Subocz, gdzie w oczekiwaniu 
śm ierci w przystęp ie  rozpaczy m atki rzu ­
cały  dzieci do stawów i sam e następnie  to ­
piły  się. P róbujące uciekać — zabijano.

Przeszukiw anie przez N iem ców  i policję 
litew ską ghetta  w ileńskiego trw ało nadal w 
październiku. Poszukiwane było  cenniejsze 
mienie żydow skie a przede w szystkim  d ro ­
gie kam ienie, złoto i srebro . W  czasie poszu­
kiwań policja na trafiła  na uk ry tych  w m e­
linach w ycieńczonych z g łodu półżyw ych 
ze strachu  Żvdów, k tó rych  na m iejscu roz­
strzelano. Żydzi skupieni w blokach kilku­
p iętrow ych przy  ul. Subocz są  stopniow o 
likwidowani. Pom iędzy l a  1 0  paździer­
nika wywieziono z W ilna około 2 0 0  osób.

Zwolnienie części zakładników . Z obozu 
p racy  przym usow ej w Prow ieniszkach pod 
Kownem zwolniono dotychczas 57  osób. 
Zwolnieni przybyli do W ilna dn. 7.X. rb.

Krwawy te rro r w Białostockiem . T erro r 
w B iałostocczyźnie nie ustaje , aczkolwiek 
rozm iary  jego  zm niejszają się.

N a czoło w ysuwa się akcja  rep resy jna  
w G rodnie, gdzie we w rześniu aresztow ano 
ok. 3 0 0  osób różnych  sfer, zaś w paździer­
niku przeprow adzono m asowe aresztow a­
nia w fab ryce tytoniow ej. Spośród uw ięzio­
nych rozstrzelano 6 0  osób.

W  B iałym stoku doszło do m ałej rozm ia­
ram i ale niesłychanie d ram atycznej rep resji 
za d robny  sabotaż w fabryce przy  ul. Pie- 
rackiego. N a dziedzjńcu fabryki na oczach 
całe j załogi pow ieszono publicznie 3 robo ­
tników, posądzonych  o ten sabotaż. U m ierali 
odw ażnie, szczególnie P io tr Sawicki, k tó ry
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zganił współtowarzysza w ostatniej chwili 
proszącego o łaskę, wzniósł okrzyk na cześć 
Polski i poprawiwszy pętlę sam wytrącił 
stołek. Kierujący egzekucją mjr. SS odczy- 
tał i uzasadnił wyrok, obiecując nagrody 
denuncjantom, w danym wypadku m ajstro­
wi Frankowskiemu. W rażenie w całym 
mieście było niezwykłe.

Napływ wojska niemieckiego do Grodna 
z każdym dniem powiększa się. Ze wschodu 
licznie przybywają W łosi-jeńcy, rozmieszcza­
ni w miejscowych koszarach i w Kiełbasi- 
nie. W ygląd ich jest opłakany, niedożywia­
ni, lekko ubrani, niektórzy nie mają pła­
szczów i okrywają się kocami. Proszą o je­
dzenie, zapytują czy w naszym klimacie 
będą większe mrozy i śniegi. Niemcy nie są 
dla nich życzliwie usposobieni, natomiast 
ludność miejscowa z sympatią i współczu­
ciem posyła im pod druty przez dzieci je­
dzenie. Ze strony ich też wyczuwa się sym­
patię i zaufanie do Polaków.

MAŁOPOLSKA

N astroje w związku z rozwojem wypadków 
na froncie wschodnim. Ludność Małopolski 
W schodniej bez względu na jej narodowość, 
pozostaje pod silnym wrażeniem zbliżania 
się frontu niemiecko-rosyjskrego do granic 
Państwa Polskiego i możliwości przekrocze­
nia ich przez wojska sowieckie. Świado­
mość tego absorbuje umysły społeczeństwa 
o tyle, że odsuwa na dalszy plan inne ak­
tualne sprawy i udręki, jakie przynosi dzień 
każdy.

Społeczeństwo polskie pamięta dobrze 
tragiczne- przejścia podczas pierwszej oku­
pacji sowieckiej w Małopolsce Wschodniej, 
to też z głęboką troską myśli o możliwości 
drugiej takiej okupacji i o innych ciężkich 
chwilach, które mogą je oczekiwać. Tym 
niemniej Polacy w Małopolsce Wschodniej 
zdają sobie sprawę z konieczności, jakie 
dyktuje tocząca się i trwająca bez przerwy 
nasza wojna z Niemcami, w której Rosja 
Sowiecka znajduje się w tym samym co 
Polska obozie. To też społeczeństwo pol­
skie w pełnym zaufaniu do swych władz 
państwowych i słuszności ich dyrektyw 
z godnością i poczuciem ciążącej na nim 
odpowiedzialności jako gospodarzu tych 
ziem oczekuje rozwoju wypadków

Również i społeczeństwo ukraińskie ob­
serwuje z największą uwagą rozwój wypad­
ków na wschodzie. Ogół tego społeczeń­
stwa zdaje sobie jasno sprawę z niebezpie­
czeństwa, jakie grozi mu na wypadek wkro­
czenia wojsk sowieckich do Małopolski 
W schodniej, a tym bardziej ustabilizowania

Propaganda niemiecka na Polesiu. Na Po­
lesiu zaczęła ostatnio intensywnie praco­
wać propaganda niemiecka, skierowana 
przeciw bolszewikom. Rozlepiono wszędzie 
barwne afisze, przedstawiające niedolę życia 
w Rosji, a dla kontrastu — sielankowe sto­
sunki w Niemczech. W ydano też kilka bro­
szur ukraińskich, gdzie rzekomi jeńcy bol­
szewiccy w entuzjazmem opisują stosunki 
w Rzeszy i gloryfikują Fiihrera. W  Brześciu 
zwołano też chłopów do Gebietskomisaria- 
tów, gdzie po propagandowym przemówie­
niu rozdano im trochę wódki i papierosów 
(lwią część pozostałego towaru propagandy- 
sta puścił potem na pasek na rynku). Pro­
paganda ta — na tle szalejącego terroru — 
zupełnie nie chwyta, tym bardziej, że pro­
wadzona jest z zupełnym brakiem znajomo­
ści psychiki ludności. Jest zupełnie bez­
duszna i często osiąga skutek wprost prze­
ciwny do zamierzonego.

WSCHODNIA

się tam władzy sowieckiej. Straszliwe do­
świadczenie Ukrainy kijowskiej i 22 mie­
siące okupacji sowieckiej w Małopolsce 
W schodniej są dostateczną przestrogą. 
Nikt się nie łudzi, że narodowy ruch ukraiń­
ski, który powstał i był możliwy w pań­
stwie polskim, jest nie do pomyślenia w re­
żimie sowieckim, jak również zdaję sobie 
Ukraińcy sprawę z konsekwencji, jakie mo­
że za sobą pociąg.nąć zaangażowanie się 
ich po stronie okupanta i czynna akcja an- 
tysowieclca.

Nic też dziwnego, że niektórzy Ukraińcy 
z Małopolski W schodniej nie kryją się wca­
le z planami ucieczki, a nawet zamawiają 
sobie mieszkania w Krakowie, względnie 
myślą o Czechach i Austrii jako o miejscu 
schronienia. Tyczy się to głównie inteligencji 
ukraińskiej, ale głęboko zatroskani są i chło­
pi, którzy pam iętają dobrze swój los pod o- 
kupacją sowiecką.

Ewakuacja. Szybki pochod wojsk sowiec­
kich na zachód wywołał wśród Niemców 
w Małopolsce W schodniej silne zdenerwo­
wanie. Obserwowano je szczególnie w 
chwili, gdy komunikaty po raz pierwszy 
wymieniły Dniepr jako linię frontu. Panika 
została wprawdzie po pewnym czasie opa­
nowana przez władze Gestapo, jednak w 
dalszym ciągu mnożą się wypadki wysyła­
nia przez Niemców swych rodzin na za­
chód, likwidacji prywatnych interesów itp.

Rozpoczęli również Niemcy przygotowa­
nia do ewentualnej ewakuacji Lwowa a nie­
które urządzenia jak np. warsztaty kolejo-
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we już naw et wywieziono na zachód. C zy­
nione są  przygotow ania do zniszczenia 
w ażnych obiektów  i urządzeń, k tó re  będą  
m usiały pozostać na miejscu. W  A rbeits- 
am cie lwowskim odbyły  się konferencje na 
tem at ew akuacji ludności zdolnej do p ra ­
cy, a w szczególności młodzieży.

W  związku z tym  lwowskie K. W . P. w y­
dało odezwę do społeczeństw a polskiego, 
w k tó re j daje wskazówki jak  zachow ać się 
w inno to społeczeństw o i jaką  postaw ę win­
no zająć wobec zam ierzeń niem ieckich. 
„...A kcja ta  — mówi odezw a •— prow adzi 
do znacznego ogołocenia ziem południo­
w o-w schodnich nie tylko z dóbr m ateria l­
nych, ale i z elem entu ludzkiego. H asłem  
naszym  trw ać na stanow isku. W alka z ew a­
kuacją , to w alka z w rogiem ".

W e Lwowie w zm ocniono obronę przeciw ­
lotniczą i odbyły  się już w stępne konferen­
cje na  tem at oddania M ałopolski W schod ­
niej pod  zarząd  w ojenny.

Z d rug ie j strony  we Lwowie zainstalo­
wali N iem cy niektóre urządzenia gospo­
darcze względnie u rzędy  .lub insty tucje  
ew akuow ane z terenów  przyfron tow ych  na 
U krainie. N a  ogól ew akuację terenów  p rzy ­
frontow ych p rzeprow adzają  N iem cy w m oż­
liwie najw iększym  zakresie i s ta ra ją  się w y­
wozić w szystko, na co pozw alają im ich 
środki transportow e. W  pociągach  ew akua­
cy jnych  obserw ow ano m aszyny, dźw ignie do 
węgla, zw ierzęta dom ow e, m eble, naw et 
a rm a tu ry  łazienkow e, drzew o świeże i ta r ­
te, zboże, narzędzia  rolnicze itp.

Rów nocześnie s ta ra ją  się N iem cy ew a­
kuow ać na zachód jak najw iększe m asy 
m iejscow ej ludności. Po drodze cen tralizu­
ją  ją  w dużych  obozach względnie tran zy ­
tem  przez ziem ie polskie p rzerzucają  do 
Rzeszy.

LIchodząca i ew akuow ana ludność pow o­
duje w części U krainy , będącej jeszcze w 
rękach  N iem ców , ogrom ny chaos. M asę 
ludzką, będącą  w ruchu  na zachód, ocenia­
ją  na jakiś milion głów. M asy te na  ogół na 
ziem ie polskie do tąd  nie docierają . P rzyby ­
ła natom iast do Lwowa spo ra  g ru p a  Pola­
ków z K ijow szczyzny, k tó rą  zaopiekow ał 
się Polski K om itet O piekuńczy. Poczęli 
rów nież pow racać do M ałopolski W schod­
niej Łemkowie, p rzesiedleni p rzed rokiem  
przez N iem ców  na U krainę, k tórzy  s tra ­
ciwszy ca ły  swój dobytek  skierow ali się 
z pow rotem  do ojczyzny.

T erro r okupanta . N ow ą m etodę, zm ierza­
jącą  do sterro ryzow an ia  społeczeństw a 
p rzy  pom ocy publicznych egzekucji, zasto- 
sowrali już N iem cy rów nież na terenie M a­
łopolski W schodniej.

D nia 24  październ ika została  we Lwowie 
ogłoszona przez głośniki radiow e pierw sza 
lista zakładników  z zapow iedzią, że zostaną 
oni publicznie stracen i na  w ypadek pow tó­
rzenia się zabójstw a na osobie N iem ca, 
sprzym ierzeńca lub nieniem ca, p racu jącego  
na rzecz wojny. L ista zaw ierała nazwiska. 
6  Polaków i 4 U kraińców . To sam o zarzą­
dzenie ogłoszono w innych  m iastach  M ało­
polski W schodniej z tym , że stosunek 
przedstaw icieli obydw u narodow ości na 
liście zakładników  układano w sposób roz­
m aity.

Z początkiem  listopada pad ły  pierw sze 
ofiary. W  dniu 4 -go  listopada na Placu 
S trzeleckim  we Lwowie rozstrzelano pu b ­
licznie ośm iu spom iędzy w ziętych zakład­
ników, a następnego  dnia pięciu łudzi Spo­
śród  skazanych na śm ierć przez sąd. do raź­
ny policji za udział w podziem nym  życiu 
organizacy jnym  względnie za posiadanie 
broni.

W  pierw szych dniach października opróż­
nili N iem cy niem al całkow icie więzienie 
p rzy  ulicy Łąckiego we Lwowie W ięźnio­
wie wywiezieni zostali do obozów koncen­
tracy jnych , m ężczyźni do Oświęcim ia, a ko ­
biety  do Linzu. Z transportów  udało  się 
pew nej liczbie więźniów uciec. G odne uzna­
nia było zachow anie się ludności, k tó ra  za­
opiekow ała się zbiegłym i w ięźniami a rzu ­
coną na to ry  korespondencję  natychm iast 
p rzesłała  pod  w skazanym  adresem .

O d połow y października wzm ożono we 
Lwowie czujność po licy jną i w różnych  
punk tach  Lwowa patro le  za trzym ują m ęż­
czyzn, leg itym ując ich, szukając za b ron ią  
i ta jn ą  p rasą. System  ten znany od daw na 
w innych m iastach t. zw. G eneralnego G u­
bernatorstw a, nie by ł dotychczas we Lwo­
wie stosow any.

Hajdamackie, elem enty ukraińskie nie za­
p rzesta ją  sw ojej zbrodniczej robo ty . G łosy, 
w zywające do opam iętania i p rzestrog i, czy 
to pochodzące od czynników  polskich, jak 
odezwa K. R. P., czy najbardziej au to ry ta ­
tyw nych  czynników  ukraińskich , jak  s ie rp ­
niowe w ystąpienia m etropolity  Szeptyckie­
go i K ubijow ycza — nie w strzym ały tych  
zbrodniczych elem entów  ukraińskich, k tóre 
dopuszczają się napadów  i m orderstw , ra ­
bunków  i gw ałtów  na bezbronnej ludności 
polskiej. i i;

Począw szy od lipca nie m a niem al dnia, 
aby  nie dokonano kilku zabójstw  na p o ­
szczególnych Polakach względnie na ca­
łych  rodzinach polskich, m ordow anych czę­
sto  w sposób bestialski i okrutny. C iała 
znajdow ane są  w ielokrotnie w straszliw y 
sposób zm asakrow ane z poobcinanym i pal-
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cam i, dłońm i, uszam i, w ykłutym i oczam i, 
rozciętym i ustam i itp.

D otychczasow y ilość ofiar trudno  jeszcze 
na razie ściśle określić. W  ciągu  lipca i s ie rp ­
nia zarejestrow ano 24 3  konkretne w ypadki 
m orderstw  dokonanych na Polakach, w m ie­
siącu w rześniu ponad  100 , w październiku 
około 120- Przez szereg  m iesięcy szpalty  
„G azety  Lwowskiej" p rzepełn ione by ły  ne­
kro logam i pom ordow anych, zaopatrzonym i 
w zm ianką „zm arł nagle". C harak te ry stycz­
ne jest, że na  k ilkakrotną interw encję 
czynników  ukraińskich  — władze niem ieckie 
zabroniły  z początkiem  listopada ogłaszania 
dalszych nekrologów . W śró d  ofiar, k tóre  
zginęły w październiku są  trze j księża, p ię ­
ciu nauczycieli, trzech  lekarzy, 33  pracow ­
ników zarządów  ro lnych  i leśnych oraz prże- 
szło 50  chłopów . M iędzy innym i zam ordo­
w any został 1 października w ybitny uczo­
ny, p rofesor m edycyny, doktór Bolesław J a ­
łowy. Pogrzeb prof. Jałow ego odbył się we 
Lwowie bardzo  uroczyście  a kondukt po- 
g'rzebowy prow adził m etropolita  lwowski 
ks. arcybiskup  Twardowski.

Te ohydne m etody walki narodow ościo­
wej, stosow ane przez stronę  ukraińską, ok ry ­
w ają niezm azanym  piętnem  hańby  w yko­
nawców tych  zbrodni a  p rzede w szystkim 
insp iru jące je i ap robu jące  czynniki kie­
rownicze.

W  w ypadkach m ordów  na Polakach po­
licja niem iecka w kracza rzadko i to tylko 
wówczas, gdy  spraw a sta je  się w yjątkow o 
głośna. C zęsto jednak  zdarza się, że N iem ­
cy p rzy jeżdaję , obejrzą m iejsce zbrodni 
i od jeżdżają bez pow ażniejszej p róby  p rze­
prow adzenia śledztwa. Je s t w yraźne, że 
N iem cy nie zd radzają  w iększej ochoty  do 
zgłębienia spraw y, ale poza tym  rzuca  się 
także w oczy ich bezsilność. P ragnąc  u trzy ­
m ać możliwie dobre stosunki ż U kraińca­
mi, nie s tosu ją  N iem cy dotychczas swej 
sta łe j m e to d y ' — pacyfikacji w rodzaju  
przeprow adzonych  na W ołyn iu  i Lubelsz- 
czyźnie.

P róbu ją  natom iast N iem cy opanow ać sy ­
tuację  przez publikow anie zapowiedzi re ­
presji. Tak więc np. 25  w rześnia rozp laka­
tow ano we Lwowie afisze, podpisane przez 
■dowódcę SS i policji genera ła  Thiera, p rzy ­
pom inające surow e zarządzenia, w ydane dla 
t. zw. G eneralnej G ubernii w październiku 
1 9 3 9  r. w spraw ie zw alczania czynów 
gw ałtu. W  dniu 16  października ogłoszono 
w prow adzenie sądów  doraźnych  S icherheits- 
polizei za zbrodnie i sabotaże, przeszkadza­
jące „niem ieckiem u dziełu odbudow y w G e­
neralnej G ubernii". G roźby  te, bez p o p a r­
cia ich  siłą  w ykonawczą, nie da ją  rezultatu .

Policja ukraińska, jako ochrona ludności 
polskiej p rzed  zam acham i band, nie odg ry ­
wa w ogóle żadnej roli. O grom na je j więk­
szość nie m a wcale poczucia odpow iedzial­
ności za spraw ow aną władzę a  poza tym  
sym patyzu je  otw arcie z hajdam ackim i ele­
m entam i, d o p u szcza jący m i. się ekscesów. 
W  wielu w ypadkach w łaśnie policja ukraiń­
ska jest postrachem  m iejscow ej ludności 
polskiej. N ajbardzie j „życzliw i" ogran iczają  
się do tego, że radzą  Polakom  „po p rzy ja ­
cielsku"... w ynieść się.

Nowe głosy  w spraw ie zbrodni ukraiń­
skich. W  dniu 25  października ukazała się 
nowa odezwa ukraińska, w zyw ająca do za­
niechania anarchii, podpisana tym  razem  
aż przez 3 6  przedstaw icieli ukraińskiego 
życia gospodarczego  i ku lturalnego oraz 
ukraińskich  org'anizacji zawodowych. O de­
zwa nie wnosi do spraw y niczego now ego 
i, podobnie jak  sierpniow a odezwa Kubi- 
jow ycza, jako zasadniczy argum ent p rze­
ciwko zbrodniom  w ysuwa groźbę  rep resji 
niem ieckich. W iedząc z dośw iadczenia, że 
rebełianckie elem enty ukraińskie na tego 
rodzaju  w ystąpienia nie reag u ją  zupełnie, 
społeczeństw o polskie nie liczy na to, aby 
i ta  nowa odezw a odniosła jak iś p rak tycz­
ny skutek.

N a m arginesie te j spraw y w arto w spom ­
nieć, że i kom unistyczna „G w ardia L udo­
wa" w trąciła tu  sw oje trzy  grosze. K olpor­
tow ano w M ałopolsce W schodniej ulotkę, 
podpisaną przez ^O bw odow ą K om endę 
G w ardii _ Ludowej Zachodnich  O bwodów 
U krainy", k tó ra  p róbuje  zająć stanow isko 
m ediatora  pom iędzy Polakam i i U kraińca­
mi, w ytyka zbrodnicze postępow anie U kraiń ­
com, jednak insynuuje  jakoby  istn iała 
w spółpraca polsko-niem iecka, a  w gruncie  
rzeczy m a na celu jedynie  ag itację  kom u­
nistyczną i zachęcenie do w stępow ania w 
szeregi „G w ardii Ludowej". „W stępujcie  
w je j szeregi — głosi u lo tka — na prow o- 
kato rską  robotę w roga narody  Z achodnich 
O bwodów U krainy, U kraińcy i Polacy, d a ­
dzą odpow iedź w szeregach G w ardii Ludo­
wej... n iech żyje G w ardia Ludowa". C ała  ta  
m ętna frazeologia po traktow ana zresztą 
została  lekceważąco i ironicznie tak przez 
społeczeństw o polskie jak  i przez U kra iń ­
ców w M ałopolsce W schodniej.

Śm ierć typow ego oportun isty . W  dniu 
10 października zm arł nagle we Lwowie 
na  atak  serca znany działacz ukraiński dr. 
M arian Panczyszyn. S tosunek jego do p rze­
m ian i kolei, jak ie  przechodziła M ałopol­
ska W schodnia  w okresie cz-terech lat woj­
ny, jest o ty le  charak terystyczny , że w ar­
to mu się przyjrzeć.
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Panczyszyn utrzymywał przed wojną jak 
najlepsze stosunki z Polakami, zabiegając
0 klientelę w zamożnych sferach społeczeń­
stwa polskiego i uchodził powszechnie za 
lojalnego obywatela polskiego. W ystarczy­
ło jednak wejście wojsk sowieckich do Lwo­
wa , aby jako jeden z pierwszych zadekla­
rował on swoją pełną lojalność dla oku­
panta. W  braku ideowych komunistów 
wśród inteligencji ukraińskiej, władze so­
wieckie przyjęły go skwapliwie a nawet 
zrobiły go członkiem zgromadzenia, które 
miało uchwalić przyłączenie „Zachodniej 
Ukrainy" do U. S. R. R. Panczyszyn stal się 
na tym zgromadzeniu jednym z głównych 
mówców ' i  wygłosiwszy przemówienie, 
przedstawiające w słowach pełnych jadu
1 nienawiści rządy polskie na ziemiach po-, 
łudniowo-wschodnich, doznał „zaszczytu" 
przedstawienia wniosku o „ustanowieniu u- 
stroju państwowego na zachodniej U krai­
nie". Następnie wszedł Panczyszyn w skład 
„Komisji Pełnomocnej";, która z uchwałą 
tego zgromadzenia udała się do Moskwy, 
była przyjęta przez Stalina i na posiedzeniu 
Rady Najwyższej Z. S. R. R. prosiła o przy­
jęcie „Ukrainy Zachodniej do państwa so­
wieckiego.

Lojalność Panczyszyna wobec władz so­
wieckich trwała tylko tak dlug'o dokąd 
istniały te władze w Małopolsce W schod­
niej. Natychm iast po wkroczeniu Niemców 
poszedł na służbę tego nowego okupanta, 
denuncjując Polaków wobec Niemców, 
zwłaszcza przy organizacji Kursów Medycz­
nych, których był profesorem.

W raz z jego śmiercią ubył „lojalny" oby­
watel Polski; Rosji Sowieckiej, Niemiec 
i „patriota" ukraiński, jeden z typowych 
oportunistów najbardziej ujemnego pokroju.

Dożynki. Różnica w postawie polskiego 
R. G. O. i analogicznej instytucji ukraiń­
skiej, U. C. K., wobec okupanta niemieckie­
go wystąpiła szczególnie jaskrawo z okazji 
organizowania przez Franka t zw. doży­
nek na Wawelu w dniu 24 października. 
Wówczas kiedy przedstawiciele R. G. O. 
na uroczystość tę, mimo kategorycznego żą­
dania, oraz 'grożących konsekwencji, nie 
zjawili się, kierownictwo U. C. K. z Kubi- 
jowyczem na czele stawiło się posłusznie 
i reprezentowało na Wawelu w Krakowie... 
„ludność Generalnego Gubernatorstwa".

„Ukraińska Dywizja". Już ostatnie grupy 
ochotników d a  SS-Schutzendivision Gali- 
zien wyjeżdżają do obozów szkoleniowych. 
Kilkuset ochotników z Huculszczyzny i Po­

kucia wyjechało z Kołomyi z końcem paź­
dziernika.

W  poszczególnych obozach odbyło się 
zaprzysiężenie ochotników. Do jednego 
z obozów wyszkoleniowych na zaprzysięże­
nie udał się gubernator W achter łącznie 
z członkami „wojskowego zarządu", Bisan- 
zem, Palijem, kapelanem dywizji ks. Łabą 
i t. p.

W e Lwowie zanika bezpieczeństwo życia 
i mienia. Stan bezpieczeństwa we Lwowie 
pogarsza się coraz bardziej. Mnożą się 
zuchwałe napady tak na przechodniów jak 
na mieszkania. Między innymi w śródmieś­
ciu obrabowano wszystkie mieszkania w jed­
nej kamienicy. Powtarzają się rabunki, do­
konywane przez ludzi występujących z le­
gitymacjami policyjnymi. Na peryferiach 
miasta znajduje się obrabowane trupy lu­
dzi, zamordowanych w nieznanych okolicz­
nościach. W  większości wypadków policja 
tak niemiecka jak ukraińska jest całkowicie 
bezradna. Charakterystyczne jest, że w 
jednym z wyśledzonych wypadków rabun­
ku i szantażu sprawcami okazali się dwaj 
młodzi inteligenci ukraińscy, synowie zna­
nego ukraińskiego artysty małarza-grafika 
Kowżuna, ochotnicy SS-Dywizji. Jeden z 
Kowżunów w czasie przesłuchania zeznał, 
że czynu dopuścił się nie z własnego popę­
du, lecz z polecenia ukraińskiej organizacji 
we Lwowie celem zasilenia jej funduszów.

Los Włochów. Lwów jest punktem, w 
którym koncentrują Niemcy jeńców włos­
kich, których ściąga się tutaj z etapów na 
wschodzie a nawet przywozi się z zachodu 
i południa. Włosi, -wśród których duży od­
setek stanowią oficerowie, umieszczeni zo­
stali' na cytadeli, a część ich znajduje się 
nawet w więzieniu przy ulicy Lackiego. 
Jeńcy, przywożeni ze wschodu, byli wy­
czerpani i wygłodzeni tak, że za bochenek 
chleba oddawali odzież i obuwie Przez żoł­
nierzy niemieckich traktowani byli brutal­
nie.

Bestialstwo niemieckie w stosunku do by­
łego sprzymierżeiica posunęło się aż do 
mordowania bezbronnych jeńców Włochów. 
Pewna ich ilość wymordowana została we' 
Lwowie w drugiej połowie października 
łącznie z ludnością ewakuowaną z Ukrainy.

W ywołało to oburzenie polskiego społe­
czeństwa, które odnosi się z sympatią do 
Włochów i pamięta, że w czasie pobytu 
formacji włoskich we Lwowie zachowywały 
się one zawsze w stosunku do Polaków 
przyzwoicie a nawet życzliwie.
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T ragedia  żydów  we Lwowie dobiega koń­
ca. W ciągu  25  i 2 6  oraz 29  paź­
dziernika przeprow adzili N iem cy now ą ak­
cję m ordow ania żydów we Lwowie. W y ­
strzelano znowu około 2 5 0 0  żydów z obo­
zu p racy  przym usow ej p rzy  ulicy Janow ­
skiej. K atow ską robo tę  spełniali i tym  ra ­
zem policjanci ukraińscy. W  czasie p rze­
w ożenia przeznaczonych  na stracen ie  do la­

su lesienickiego udało  się na ulicach Lwo­
wa zbiec n iektórym  żydom , a w związku z 
tym  w ywiązała się strzelanina, ofiarą k tórej 
padł szereg’ przechodniów .

W e Lwowie pozostała już obecnie tylko 
niewielka g ru p a  żydów , w ykwalifikowanych 
rzem ieślników, p racu jących  dla potrzeb 
wojska.

‘ P R O T E ST  PO LSK IEG O  L W O W A  
w spraw ie now ych zbrodni niem ieckich we Lwowie

Ze strony  czynników  politycznych i spo ­
łecznych Lwowa o trzym aliśm y następu jące 
ośw iadczenie:

Lwów, m etropolia  Polski W schodniej, 
wielkie cen trum  kultu ralne, siedziba czterech 
w yższych uczelni, kilku bibliotek i muzeów, 
stolica trzech  arcybiskupstw , siedziba M ię­
dzynarodow ych Targów  W schodnich, jest 
od dw óch tygodn i spow ity chm uram i d y ­
m u, k tó re  nadciągają  od w schodnich k rań ­
ców m iasta. W raz  z dym em  rozpościera 
się duszący odór spalenizny, przez cały  
dzień jad ą  przez m iasto au ta  ciężarow e w 
k ierunku ’ wschodnim . Po trzy  au ta  wiozą 
ludzi, następne auto wiezie benzynę i jesz­
cze jedno auto wiezie rodzaj sm oły. Po 
chwili nowa p iątka au t w te j sam ej kolej­
ności. W  dniach w iększych nasileń naliczo­
no do 9 0  aut. W iezieni byli najpierw  
uchodźcy z Rosji. C ały  pociąg , k tó ry  p rzy ­
by ł ze w schodu, w yładow ano i pow ieziono 
na  w schód m iasta. W śró d  uchodźców  p rze­
ważały kobiety  i dzieci w w iejskich s tro ­
jach. N astępn ie  wieziono W łochów  oficerów 
i żołnierzy. T ych w szystkich wieziono w no­
cy. Z kolei przez trzy  dni wieziono żydów, 
zarów no z obozu p racy  jak  i bezpośrednio  
ze znanego więzienia katow ni więźniów po­
litycznych. Z tego ostatn iego  tylko podej­
rzanych  o żydowstwo. W obec pośpiechu, 
jak i obecnie u N iem ców  panuje, zaniechano 
śledztw a i podejrzanych  w sadzono na auta. 
O statn io  wywozi się cyganów . Liczą, że w 
w ym ienionym  na w stępie okresie przesunę­
ło się przez m iasto w kierunku w schodnim  
1 0  tysięcy  skazańców^ różnych  narodow ości. 
N a w schodnich krańcach  m iasta znajduje 
się gó ra  piaskow a, położona bardzo m alow­
niczo, m iejsce letn ich  wycieczek lwowian. 
U  podnóża te j gó ry  od strony  w schodniej 
ew akuowano kilka położonych tam  do­
m ostw  i zbudow ano prow izoryczne baraki. 
B araki są  przeznaczone nie dla skazańców  
tylko dla opraw ców , tracen ie  ludzi bowiem 
odbyw a się na wolnym  pow ietrzu. P rzezna­

czonym  na śm ierć poleca się rozebrać do 
naga, następnie  każe się im razem  ustawić, 
poczem  następu je  kosząca salwa z karab i­
nu m aszynow ego. W iększość na skutek tego 
u lega tylko zranieniu, lecz to  nie osłabia 
tem pa p racy  oprawców. K rwaw iące ciała 
są  skrap iane benzyną i polew ane jakim ś ro ­
dzajem  sm oły. Po podpaleniu, gdy  ludzie 
p łoną żywcem, opraw cy p rzy stęp u ją  do so r­
tow ania odzieży i bielizny. M uszą się śp ie­
szyć, gdyż lada chw ila nadejdzie nowy 
transport. Ta p raca  odbyw a się od ran a  do 
nocy, dzień po dniu. D awniej zakryw ano 
au ta . wiozące ludzi na  piaskow ą górę, dziś 
N iem cy się nie krępują. A uta ciężarow e są 
otw arte. Przeznaczeni na  stracen ie  jadą  w 
au tach  skuleni z pochylonym i głow am i i rę ­
kam i na uszach. Jakiekolw iek odchylenie od 
te j pozycji, najm niejszy ruch  ręką, pow o­
duje uderzenie w głow ę kolbą ze strony  
opraw ców, k tó rzy  jad ą  po trzech z każdej 
s trony  auta.

W  im ieniu Lwowa pragniem y, aby  ten 
opis sta ł się znany całem u światu. P ragn ie­
m y, aby  podał go Londyn i W aszyngton  
oraz w szystkie rozgłośnie świata. P ragniem y 
również, aby  został podany do w iadom ości 
św iata p ro test przedstaw icieli Lwowa w yra­
żony w im ieniu całe j ludności. P ro test p i­
sany  z uczuciem  poniżenia, że wobec tego 
podeptan ia  wszelkiego człow ieczeństw a m u­
sim y być bezsilni. W łaśn ie  od całego św ia­
ta  cyw ilizowanego żądam y tylko jednego, 
aby nas postaw ił w tych  w arunkach, żebyś­
m y tym  potw ornościom  nie byli zm uszeni 
się przypatryw ać. W  wolnym  świecie nie są  
znane te  uczucia. W ielcy  tłum acze uczuć 
ludzkich w yrazili to, co odczuwa niewinnie 
gnębiona ofiara, ale nie w yrażono jeszcze 
bólu, jaki przenika człowieka na skutek 
konieczności bezczynnego przypatryw ania 
się zbrodniom , jak ich  dzieje ludzkości nie 
znają. Je s t to ból najstraszniejszy . M am y 
praw o wołać, abyśm y od tego cierpienia 
byli uwolnieni.
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TERROR W STOLICY POLSKI

W arszaw a na linii frontu
L udność W arszaw y jest stale świadkiem 

m asow ych m orderstw , dokonyw anych na 
skrępow anych  sznuram i więźniów. Codzień 
w wielu punktach  m iasta, o różnych  po rach  
dnia dokonyw uje okupant łapanek, lub re- 
w idow ania i legitym ow ania przechodniów  
oraz pasażerów  tram w ajow ych. W  mieście 
panuje  spokój pełen napięcia. Liczba czer- 
w onych plakatów  rośnie. W idać na nich 
często napisy: „Przez krew  i cierpienie do 
W ielkiej Polski".

Do 11.XII rozstrzelano na  'u licach  W ar- 
szawy 6 0 4  Polaków w 23 egzekucjach.

W  okresie od 3 1 .XI d o '3 .VII odbyw ały 
się codziennie egzekucje publiczne, z k tó rych  
w" najw iększej p rzy  ui. Puław skiej rozstrze­
lano w dn. 3.XII. 1 0 0  osób. W  tym  sam ym  
m iejscu poprzedniego dnia też po zam achu 
na przejeżdżający żandarm erię , oddziały SS 
ostrzela ły  ulicę, p rzystanek  tram w ajow y i 
bliskie targow isko. Byli zabici i ranni.

N iem cy w skazują w afiszach na PZP i „in­
ne o rgan izacje  s to jące  na usługach  A nglii", 
jako  na spraw ców  represy j. W  ten sposób 
zgóry  założony plan  akcji te rro ry s tyczne j 
s ta ra ją  się uzasadnić w ykrętnym i pozoram i.

Kaci bo ją  się spo jrzeć w oczy swym  ofiarom

O d najdaw niejszych wieków ustalił się, 
obserw ow any przez najbardziej naw et b a r­
barzyńsk ie  narody , zwyczaj, iż egzekucję 
przeciwników  odbyw ają się w pew ien ry ­
cerski sposób. Skazaniec m iał zawsze m oż­
ność w yrażenia swej ostatn iej woli i praw o 
do pociechy relig ijnej i m ógł pa trzeć  śm ier­
ci p ro s to  w oczy, sto jąc  p rzed  plu tonem  
egzekucyjnym .

D opiero N iem cy, oburzając się na K a­
tyń, s tosu ją  rów nocześnie bestialskie, nie­
spotykane do tąd  w historii m etody egze­
kucji. Skazańców  rozb iera  się do koszul, 
zalepia taśm am i gipsow ym i usta , a  ca łą  g ło ­
wę zaw iązuje się szm atą. Ręce wiąże się 
z ty łu  drutem . Tak obezw ładnionym  ludziom 
zastrzykuje się środki odurzające i wpół- 
p rzy tom nych  wiezie się pow iązanych na 
m iejsce egzekucji i n iejednokrotn ie, bojąc 
się, iż naw et w tym  stan ie  zechcą dem on­
strow ać lub staw iać opór kładzie się poko­
tem  na ziemi i dopiero  w tedy rozstrzeliw uje.

H ańby tych  egzekucji naród  niem iecki 
nie zm yje z siebie riigdy.

OSTATNIE W YDAWNICTWA
W  dniach osta tn ich  ukazały  się nak ła­

dem  D. I. n astępu jące  wydawnictw a:
1) Józef Kisielewski „Ziem ia grom adzi 

p rochy", w ydanie skrócone. C ena 25  zł.
2) „D zieje Polskiej G ran icy  W schodniej".

Z arys h is to ryczny  od  zaran ia  państw a pol­
skiego do chwili ostatniej. C ena 5 zł.

3) „H itler, M ussolini i N ietzsche", b ro ­
szura.

Prosim y żądać u kolporterów  
Ziem W schodnich".

„N aszych

NARÓD ZIEMIOM GRANICZNYM
W zyw am y w szystkich naszych  czytelników , by w m iarę sw ych sił i m ożności 

sk ładali ofiarę na ten  fundusz.
F undusz ten  m a być nie tylko ofiarą  m ateria lną, złożoną dla Polaków  Ziem 

. W schodn ich  i Zachodnich, lecz jednocześnie w yrazem  czynnego uczczenia pam ięci 
W odza N aczelnego , gen. Sikorskiego, k tó ry  o te  ziem ie dla Polski w alczył przez ca łe  
swe życie.

Jednocześnie kom unikujem y, iż ukazała się w druku  b ro szu ra  p. t.: „W ytrw ania  
i m ocy". Zaw iera ona w yjątki z dzieł, rozkazów  i przem ów ień gen. Sikorskiego.

C ena b ro szu ry  zł. 20 .—. Sum y uzyskane ze sprzedaży przeznaczone są  również 
na fundusz „N aró d  — Ziem iom G ranicznym ".

OFIARY ry , k tó re  n iniejszym  z podziękow aniem  kwi­
tujem y:

N a fundusz N A R Ó D  ZIEMIOM G RA - XIII -  5 0 0 , SS -  5 0 0 , OR -  1 .000 ,
NICZNYM  otrzym aliśm y następu jące  ofia- JK  — 2 .0 0 0 , MK — 1 .000 , W ola  — 1.000.


